
KAMIL STEFKO

Fot. archiwum, Repr, Zbigniew Nowak

Ur. 8.IY.1875 w Złoczowie, zm. 
17.11.1966 we Wrocławiu. Prawnik, 
specjaiista w zakresie procesu cywiine- 
go. W iatach 1910— 1939 profesor 
Uniwersytetu im. Jana Kazimierza 
we Lwowie; od 1945 profesor Uniwer­
sytetu Wrocławskiego. Organizator 
i pierwszy rektor Wyższej Szkoły Han­
dlowej (obecnie Akademia Ekonomi­
czna) we Wrocławiu. W okresie mię­
dzywojennym członek Trybunału Kom­
petencyjnego i członek Komisji Kodyfi­
kacyjnej RP; autor licznych prac, 
głównie z dziedziny teorii procesu cy­
wilnego. Przed wojną członek Klubu 
Demokratycznego we Lwowie, a od 
1945 do końca życia —  Stronnictwa 
Demokratycznego.

PROFESOR W ROBOTNICZYM 
KOMBINEZONIE

Jest to starszy, siwy pan w granatowym kombinezonie robotniczym z biało-czer­
woną opaską na rękawie, pełen spokojnej energii, wiary w powodzenie i pogodne­
go zaufania do siebie i towarzyszy pracy.

Słowa te napisał w sierpniu 1945 roku Tadeusz Kudliński o profesorze Kamilu 
Stefce — jednym z tych uczonych, którzy po wyzwoleniu jako pierwsi usłuchali 
wezwania pełnomocnika ministra oświaty do spraw organizacji polskiego życia nau­
kowego we Wrocławiu, prof. Stanisława Kulczyńskiego i oddali się do jego dyspo­
zycji.

Do naszego miasta przybył Kamil Stefko 15 maja 1945 roku. Miał już wtedy 
sześćdziesiąt lat, ale wciąż pełen niespożytej energii, natychmiast przystąpił do dzia­
łania, kładąc nieocenione zasługi w organizowaniu uniwersytetu. Jako organizator 
i pierwszy dziekan Wydziału Prawa poświęcił uczelni wszystkie swe siły, wyko­
nując przeróżne czynności — od ratowania rozproszonych księgozbiorów począw­
szy, a na załatwianiu spraw kadrowych i zastępowaniu rektora skończywszy. Słu­
żył Uniwersytetowi Wrocławskiemu swą bogatą wiedzą i doświadczeniem przez kil­
kanaście lat.

Nieprzeciętnie czynny, już w roku 1946 podjął się nowej wielkiej sprawy — orga-
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Niżej podpisany, będąc jeszcze młodym reporterem, miał możność kilkakrotnie 
zetknąć się z 'j)rof. Kamilem Stefką. Było to w roku 1958 — w związku z jubileu­
szem 50-lecia pracy naukowej profesora. Dziś, mimo upływu tylu łat, wypada 
stwierdzić, że spotkania te zapisały się w pamięci jako niezapomniane. Przede wszy­
stkim uderzała niespotykana skromność jubilata. Było to w willi profesorostwa przy 
ul. Gierymskich na Biskupinie. Profesor powiedział, żeby pisać o nim w miarę 
możliwości niewiele, i trzeba przyznać, że zrobił bardzo dużo, aby tak się stało. To 
znaczy położył na stole napisany przez siebie zwięzły swój życiorys i poza tym 
z trudnością przychodziło coś więcej ód niego wydobyć. Tymczasem zadanie posta­
wione w redakcji brzmiało jednoznacznie: nie może to być tylko sylwetka naukowa 
profesora, ale ma być także trochę ciekawostek, anegdot, słowem — profesor uka­
zany wielostronnie.

Szczęściem, nieco pomogła niezwykłe miła małżonka jubilata, pani Jadwiga 
(nb. przed wojną śpiewaczka operowa we Lwowie) oraz uniwersyteccy współpra­
cownicy prof. Stefki. Ci stwierdzali np. był on najelegantszym mężczyzną Lwowa, 
którą to cechę zachował również w czasach wrocławskich. Studenci wiedzieli, że na 
egzamin do prof. Stefki trzeba przyjść jak najstaranniej ubranym (obowiązywała 
biała koszula i krawat), a chusteczkę do nosa należało wyjmować z wewnętrznej 
kieszeni marynarki.

Żył długo i niemal do końca swoich dni pracował naukowo, a jednocześnie zacho­
wał podziwu godną kondycję fizyczną. Był już emerytem w podeszłym wieku, gdy 
na Biskupinie nieraz widywano go, jak żwawo podbiegał do tramwaju zatrzymują­
cego się na przystanku.

Ów służbowy, reporterski kontakt utkwił w pamięci, jak się rzekło, do dziś. A 
wśród zachowanych z tamtych lat nielicznych już papierów znajduje się zwięzły list 
z datą 17 XII 1958, tej oto treści:

Bardzo serdecznie Panu dziękują za artykuły o mojej działalności i mojej 
osobie, umieszczone w „Słowie Połskim”. Bardzo mi miłe jest nawiązanie na­
szej znajomości i mam nadzieję, że będziemy ją  nadal utrzymywać.

Pod listem widnieje skromny podpis: Kamil Stefko.
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